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ERWIN SÓWKA DUCHOWY SPADKOBIERCA NAUK TEOFILA 
OCIEPKI 

Ogląda jąc p r z y różnych o k a z j a c h d a w n i e j s z e o b r a z y E r w i n a 

Sówk i m ia ł em t a k i e o d c z u c i e , że są one n i e d o p o w i e d z i a n e d o 

końca , w y h a m o w a n o w pół d r o g i a p r z e z t o niepełne. 

B y ł o t o o d c z u c i e właśc iwie n i c z y m n i e u m o t y w o w a n e , k tóre 

b y ć m o ż e zrodz i ło się z t e go , że o b r a z y t ego m a l a r z a i n t r y gowa ł y 

i w y w o ł y w a ł y wewnę t r zną po t r zebę p o z n a n i a i n n y c h jeszcze 

j o go p r a c . W y d a w a ł o m i się, że j e s t w n i c h jak iś u k r y t y k o d 

z n a c z e n i o w y , j ę z yk , k t ó r ego n i e z n a m , a le k t ó r y m a swoją i m m a -

nentną „ g r a m a t y k ę " . S y m b o l i k a , a le j a k a ? I d ą c z n a n y m i t r o p a m i 

dość s z y b k o można się by ł o zgubić w o d c z y c i e o b r a z u , a p r z e ­

c ież mog ł a t o być m y l n a h i p o t e z a . Mog ł o n i e b y ć żadnego k o d u , 

j o d y n i e d o w o l n a g r a różnego r o d z a j u f a n t a s t y c z n y c h e l ementów , 

wywo łu jąca t a k i e s k o j a r z e n i a . Zaczą ł em właśc iwie p r zychy lać 

się d o p r z e k o n a n i a , że t o j e s t s p e c y f i c z n y , s a m o r o d n y s u r r e a l i z m . 

L o s zdarzy ł , że p r z e z p e w i e n czas mieszka łem s t o s u n k o w o 

b l i s k o E r w i n a Sówk i i pos tanowi ł em poznać go b l i że j . Okaza ł się 

b a r d z o in te resu jącym cz ł ow iek i em o rozw in ię te j w y ob ra źn i 

i zaskakującej w i e d z y . T e n p r o s t y gó rn ik , j a k w y n i k a ł o b y 

z j e g o p o z y c j i społecznej i d o w o d ó w f o r m a l n e g o wyksz ta łcen ia 

m a c i ągo t y d o g łębok iego f i l o z o f o w a n i a , a l e n i e m a o n o n i c 

wspó lnego z os ławioną „ch łopską f i l o z o f i ą " . W r ę c z p r z e c i w n i e , 

o b j a w i a się o n o w s u b t e l n y c h i w y r a f i n o w a n y c h rozważan iach 

z a r a z e m m e t a f i z y c z n y c h i p o e t y c k i c h . 

M a Sówka imponującą sprawność inte lektualną — p o t r a f i 

o d p r o w r a d z o n e g o w y w o d u uczyn ić n iez l i czoną ilość d y g r e s j i , 

d y g r e s j i o d d y g r e s j i , r o zw inąć w i e l e , j e g o z d a n i e m n iezbędnych 

d l a całości w ą t k ó w p o b o c z n y c h i n i g d y n i e zdarzy ło m u się 

pogub i ć , zap lątać l u b sprowadz ić całość d o b a n a l n e j , c z y zgoła 

czcze j g a d a n i n y . J e s t c z łowiek iem s k r o m n y m , z n a t u r y nieśmia­

ł y m , z a m k n i ę t y m w sob i e i n ą « o dz i eń m a ł o m ó w n y m , lecz w m o ­

m e n c i e w i e l k i e j p o t r z e b y wewnę t r zne j , n a t c h n i e n i a , j eże l i z n a j ­

d u j e się w g r o n i e z a u f a n y c h przy jac ió ł p o t r a f i się o two r z y ć 

szczerze i d o końca, a c z y n i t o w sposób n a t u r a l n y , bez e k s h i b i ­

c j o n i z m u . 
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I I . 2. E r w i n Sówka 

N a u c z o n y w i e l o m a doświadczen iami za równo w łasnymi , j a k 

i O c i e p k i , a l e i S k u l i k a także , s w o j e p r e d y l e k e j e i r o zważan ia 

t e o z o f i c z n e u k r y w a w z ręcznych p e r y f r a z a c b , c z y wręcz n i e ­

domówien iach . D o p i e r o p o d ług im czasie , k i e d y nastąpi ło m i ę d z y 

n a m i o s t a t e c z n e prze łamanie l odów, s t a l się Sówka, n i e o c e n i o n y m 

p r z e w o d n i k i e m p o k r a i n i e s w o j e j w y ob ra ź n i i n s p i r o w a n e j p r z e z 

n i e c o d z i e n n e w nasze j rzeczywistośc i źródła o raz k o m e n t a t o r o m 

po zwa l a j ą c ym dokładnie j z rozumieć w s z y s t k o co się dz ia ło n a 

n i e w i e l k i m t e a t r u n i j a n o w s k i e j g m i n y o k u l t y s t y c z n e j . 

D ług i e , n i e r a z całonocne r o z m o w y o s z t u c e , w t y m i o j e go 

m a l a r s t w i e po tw i e rdz i ł y m o j e n i e g d y s i e j s z o , m g l i s t e d o m n i e m a n i a . 

T o w z g l ą d n a najbl iższo ś rodowisko , n a o p i n i e jurorów w różno­

r a k i c h l o k a l n y c h k o n k u r s a c h w j a k i c h wcześnie j k a r n i e s t a r t o ­

w a ł , aż d o m o m e n t u wewnę t r znego b u n t u i i n n e tego samego r o ­

d z a j u p o w o d y stały się wędz id ł em d l a j ego wyobra źn i . . .W iesz - -

m ó w i Sówka — j o robi ł n a t e j k o p a l n i , t r z a by ł o z czegoś żyć , 

t o m u s i o l e i n się l i c zyć z o p i n i o m , j a k t o pow iedz i eć — władzy . 

1'rzez swo j e m a l a r s t w o , j a k b y m t a k do końca p o w i e d z i o l co by ł o 

w e m n i e . t y l k o m o g ł e m sob i e b a r d z o zaszkodz ić . Nie, chodz i ło 

o t o , że m o g l i b y ze m n i e zrobić w a r i a t a , b o j o i t a k już b y l w i c h 

o c zach n i e ca łk iem n o r m a l n y . Nie, e h c i o l e m , żeby m i p r z y l e p i l i , 

ż em jakiś j e i c h wróg , j a k t o by ło z Ociepką, b o b y mną p o n i e ­

w i e r a l i , d o w a l i d o n a j g o r s z y c h robót z k tórych n i ma p ienię­

d z y . 

T a k sob i e pos tanowi ł em, że j a k już prze jdą n a e m e r y t u r a , 

będę ma lowa ł d o koń en. а p r z e d t y m m o j e o b r a z y t o m a j o m być 

ćwiczen io d u c h o w e , t a k i e p r z y g o t o w a n i e d o t ego m a l a r s t w a , co 

go w sob i e p r z e c z u w o m . T y ś t o w y c z u l — c i e k a w e ! N i k t m i t ego 

jeszcze n i e p o w i e d z i o l . Z a w s z e godo ł i t u u nos , n a Śląsku, że są 

one z b y t f a n t a s t y c z n e i r a d z i l i m i , że l e p i e j b y m h a m o w o l z t o i n 

fantastyką , b o n i e będę z rozumia ły d l o l u d z i , a już n o j b a r d z i e j 

d l o r obo tn ików . J o się i n o w pełni w y ż y w o ł w t y c h r ó żnych 

b o g i n i a c h s u m e r y j s k i c h , e g i p s k i c h c z y i n d y j s k i c h , b o t u m o g ł e m 

sob i e po zwo l i ć . T a s y m b o l i k a s t a r o d a w n a , c o m ją s tosował b y ł a 

d l a n i c h n i c a n i c n i e z rozumia ła , i n o myś l e l i , że j o gołe b a b y m a ­

lują, t a k j a k t o t e r a z j e s t m o d a . N i m a t a k i e j g a z e t y , ż eby chociaż 

go ł y ch c y c k ó w ra z n a jak iś czas n i e pokazywa ł a . N i e p o w i e m , 

zawsze m n i e c iąg ło d o m a l o w a n i a ak t ów k o b i e c y c h , t a k j a k r o b i l i 

d a w n i m i s t r z o w i e , a l e j o n i o m a m n a t o warunków . N i e m o m p r a ­

c o w n i , a j a k b y m sob i e m o d e l k a u n a s w J a n o w i e p r z yp r owadz i ł 

i kaza ł się j e j r o zdz iać , ż eby p o n a g u j o m m a l c n ać, j a k b y się t o 

rozniosło p o o k o l i c y , t o n i e m i o l b y m życ ia a n i j o , a n i m o j a b a b a , 

a n i d z i e c i . T o s o m c i e m n i l u d z i e . S z k o d a g o d k i n a t e n t e m a t . " 

N i e w i e m w j a k i sposób m o ż n a dozować fantastykę w o b r a ­

z a c h , n i o w i e m też j a k można udz ie lać t a k i c h k u r i o z a l n y c h r a d , 

a le n a p e w n o w y w o d z ą się one z p r z e s t r a c h u panującego w p e w ­

n y c h kręgach admin i s t ra to rów k u l t u r y , k t ó r z y obawia ją się iż 

twórczość t e go , c z y i n n e g o a m a t o r a w y ł a m u j e się z g r z e c zne j p o ­

prawnośc i , z za łożonych z g ó r y d l a n i c h , , r a m " . W s z y s t k o co 

o r y g i n a l n e , n o w e , r zeczywiśc ie twórcze g r o z i n i e p r z e w i d z i a n y m i 

k o n s e k w e n c j a m i , b o w i e m j e s t n i e d o p r z e w i d z e n i a ! 

W y s t a r c z y p r z yk ł ad E r w i n a Sówk i . Zdar zy ł o się l a t e m 

1981 r o k u w M u z e u m R e g i o n a l n y m w Z a b r z u , w czas ie t r w a n i a 

interesującej w y s t a w y „ W i z j o n e r z y w p o l s k i e j s z tuce n i e p r o ­

f e s j o n a l n e j " , że s t a r s z y mężc zy zna zw i edza jący wys t awę stanął 

j a k z a h i p n o t y z o w a n y p r z e d w i z e r u n k i e m święte j B a r b a r y n a m a l o ­

w a n e j p r z e z Sówkę ( i l . 1) . P o c h w i l i ukląkł i zaczął się żar l iw ie 

mod l i ć . W y w o ł a ł o t o sensację. Mężc zy zna n i o zwraca ł n a n i k o g o 

u w a g i , a k i e d y skończy ł się mod l i ć , wsta ł , otarł ł zy i b e z s łowa 

opuści ł m u z e u m . O t y m n i e c o d z i e n n y m j a k n a m u z e a l n e z w y c z a j e 

z d a r z e n i u opowiedz ia ła m i J a d w i g a K o s - P a w l a s kierująca dz ia łem 

p l a s t y k i n i e p r o f e s j o n a l n e j w m u z e u m . 

W o k ó ł n i e zwyk łach p r z y p a d k ó w zw ią zanych z o b r a z a m i 

Sówk i krążą różne opowieśc i , d z i w n e , l u b zgoła n i e s a m o w i t e , 

k t ó rych n i e sposób pr zy taczać , b o można zostać posądzonym 

o b r a k „ws zy s tk i ch k l e p e k " . J a k b y n i e patrzeć n a sprawę, dość 

s p e c y f i c z n a a u r a o t a c z a dzieła i postać j e d n e g o z n a j w y b i t n i e j ­

s z y c h p o l s k i c h t w ó r c ó w s a m o r o d n y c h pochodzącego z J a n o w a , 

a zamieszkałego o s t a t n i o w K a t o w i c a c h . Bron is ław K r a w c z u k , zna ­

n y m a l a r z n i e p r o f e s j o n a l n y i o d l a t p r z y j a c i e l Sówk i , t w i e r d z i , że 

m a w s w o j e j k o l e k c j i d w a t a k i e o b r a z y , k tóre p r z y wypo ży c zan iu 

n a w y s t a w y za k a ż d y m r a z o m stwarza ją s p e c y f i c z n e k łopo ty . 

Gubią się i k i e d y już n i o m a n a d z i e i , odnajdują się w d z i w n y c h 

okol icznościach. J e d n y m z n i c h j e s t z n a n y z w i e l u r e p r o d u k c j i 

Hypnos ( i l . ok ł adka ) , k t ó r y „ s w o j e s z t u c z k i " wyp raw ia ł również 

p o z a g r a n i c a m i k r a j u , m i ęd zy i n n y m i w Jugos ławi i n a świato­

w e j w y s t a w i e „ N a i w n i — 7 7 " . 

O początkach s w o j e j p r z y g o d y m a l a r s k i e j t a k o p o w i a d a 

S ó w k a : „ D o koła w k o p a l n i „ W i e c z o r e k " ws tąp i ł em w 1955 r o k u . 

Ma l owa ł em już wcześnie j t emperą . Jakoś p r z y p a d k o w o ż em 

się zszedł z E w a l d e m G a w l i k i e m . O n rob i ł r a z e m z m o i m o j c e m 

w k o p a l n i i t a k jakoś t ra f i ł em d o t e go j e i c h k l u b u . Ca łk iem wcześ­

n i e j chodz i łem d o d o m u k u l t u r y n a u l i c y F r a n c u s k i e j , t a m k a j 

t e r o z j e s t B i b l i o t e k o Śląska w K a t o w i c a c h i t a m u gó r y by ła f a j u o 

p r a c o w n i a p l a s t y c z n a . T o by ł o k r e s s o c r e a l i z m u . P r z e d e w s z y s t k i m 

r y s u n k u się t a m uczy ło . H u m n a w e t s tamtąd św iadec two . C h o ­

d z i e ! coś ze d w a l a t a , a p o t e m t o rozw iąza l i . T o by ła d l o m n i e 

p r z y g o d a , w t e d y n i e m i o i e m jeszcze jak iegoś j a snego pojęc ia 

o t y c h s p r a w a c h . L u b i ł e m p o p r o s t u ma lować . Jakoś m n i e t o 

interesowało , a p o t e m p o m y ś l a l o m : c h y b a zostaną t y m m a l a r z o m . 

Pó źn i e j b y ł k l u b , a l e j o t a m o d r a z u by ł em i n n y . N i e w i e m , c z e m u , 

a le się n i e p r z e jmowa ł em k r y t y k a m i , a n i t y m co k a z a l i ma lować . 

P r o s t o ż em szedł, b o m uważa ł , że j a k j a s a m się n i e skry tyku ją , t o 

m n i e t a k n a p r o w d o n i k t n i e skry tyku ją . J o m u s z a b y ć s o m p r z e d 

sobą o d p o w i e d z i a l n y za t o co r o b i ą . " 

Czterdz ies toośmio łe tn i górn ik z k o p a l n i „ W i e c z o r e k " o d p o ­

n a d ćwierćwiecza p o s z u k u j e s f e r y „ l e p s z e g o ś w i a t a " w m e d y t a c -
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I I . 5. Vrella, oloj/pł., w y m . 5 0 x 6 0 c m , 1973 r. 

j a c h o k u l t y s t y c z n y c h i w y n i k a j ą c y m z t e g o m a l a r s t w i e . M i m o 

b l i s k i e g o sąs iedztwa, b o w i e m o b a j m i e s z k a l i n a u l i c y o wdz ięczne j 

n a z w i e „ L e ś n e g o P o t o k u " w J a n o w i e i p rzyna leże l i p r z e z p e w i e n 

czas d o t e go samego zespołu m a l a r z y - p r y m i t y w i s t ó w , E r w i n 

Sówka n i e b y ł bezpośrednio u c z n i e m T e o f i l a O c i e p k i , l ecz znalazł 

się o d r a z u p o d w p ł y w e m Boles ława S k u l i k a , n i egdyś u c z n i a , 

a p o t e m d y s y d e n t a w s t o s u n k u d o m i s t r z a . T o właśnie długie 

d y s p u t y ze S k u l i k i e m , wc iągn ięc ie w o tch łań r o zważań t eozo -

f i c z n y c h pobudza jących wyobraźn i ę , l e k t u r a pożyczane j o d 

n i e g o l i t e r a t u r y o k u l t y s t y c z n e j z a w a ż y ł y z d e c y d o w a n i e n a 

uksz ta ł towan iu się osobowośc i w ra ż l iwego młodz ieńca. T r a d y c j a 

u s t n a kręgu j a n o w s k i e g o n i e s i e , że p o m i m o t e go T e o f i l O c i e p k a 

uc zyn i ł go j a k b y s w y m „ n a s t ę p c ą " w a r t y s t y c z n y m t ego s łowa 

z n a c z e n i u . P e w n e g o r a z u mia ł t a k pow i edz i e ć d o S ó w k i : „ M y ś l i s z 

i m a l u j e s z i n a c z e j j a k j a , a l e t y j e d e n z n i c h w s z y s t k i c h n i e 

bo i s z się s w o j e j w y o b r a ź n i , c z y l i t e g o , że p r z e z c i eb i e d u c h 

p r z e m a w i a . Będz iesz g o d n y m b y ć p o m n i e . " 

S ówka p o t w i e r d z a t o z d a r z e n i e , a o s w y c h k o n t a k t a c h 

z Oc iepką t a k m ó w i : „TJ T e o f i l a by ł em w d o m u t y l k o r a z w życ iu . 

B y ł dość d z i w n y m cz łow iek i em. J a z n i m robi ł w e l e k t r o w n i 

p r z e z pó ł tora r o k u . Czasem chodz i ł em d o n i e g o , d o m a s z y n y , 

a l e o n by ł t a k i n i e z rozumia ły w t y c h m e t a f i z y c z n y c h rozważa­

n i a c h . B y ł e m za m łody , w y o b r a ź n i o m i o ł e m n i e r o z b u d z o n o 

i p o p r o s t u za g łup i , ż eby z t e go coś z rozumieć . T a m go uważa l i 

z a „ k o p n i ę t e g o " człowieka., a o n się w t e d y już n i e k o n t a k t o w a ł 

z n i k i m . B y ł b a r d z o z amkn i ę t y . M o ż e b y ł b y i n n y , a łe m a ł o k o g o 

in teresowały w t y m czas ie t e s p r a w y . N a ś m i e w a l i się z n i e g o , że 

n i e i d z i e z d u c h e m c z a s u . N i k t się n i e spodz iewa ł , że z Oc iepką 

i j e g o m a l a r s t w e m t a k i obró t p r zy jmą s p r a w y . W t e d y mia ł em 

siedemnaście l a t , t o co j a mog ł em z t o go z r o z u m i e ć ? ! " 

O b o k za interesowań o k u l t y s t y c z n y c h , a może dz ięk i n i m , 

zrodzi ła się u S ó w k i f a s c y n a c j a k u l t u r a m i s taroży tnego W s c h o d u , 

k tóra odegrała b a r d z o is totną ro lę w j ego twórczośc i . 

„ S k ą d t e z a i n t e r e s o w a n i a , t r u d n o j e s t n a t o t e r a z o d p o w i e ­

dz ieć . T e n W s c h ó d c iąg le n a m n i e c iąży ł . T o j e s t jakaś w i ę ź 

d u c h o w a , k l i m a t d u c h o w y t a m t e j s z t u k i , k t ó r y w y c z u w a m , 

k t ó r y j e s t m i b l i s k i . S a m się n i e r a z n a d t y m z a s t a n a w i a m , o d 

czego t o się zaczę ło , a le c h y b a o d baśni , z r o s y j s k i c h f i lmów . 

M i e l i o n i w t e d y w i e l o t a k i c h baśn iowych f i l m ó w , a za tą baśnią 

kry ła się w n i c h g łęboka f i l o z o f i a W s c h o d u . T e f i l m y m n i e i n ­

sp i rowały . M a m k i l k a książek n a t e n t e m a t , a le n i e t y l e m n i e 

i n t e r e s u j e , t o co j e s t n a p i s a n e , i l e k l i m a t , t e n d u c h w s z t u c e , 

k t ó r y t a m n i e p o d z i e l n i e p a n u j e . N i e t y l k o s z t u k a Sumerów, 

a le I n d i e , szczególnie I n d i e i w ogó le s z t u k a W s c h o d u . B y ł o 

w n i o j zawsze coś t a j e m n i c z e g o , a m n i e intoresowała siła m a g i i , 

i l u z j i , czegoś n i e zwyk ł ego . P r z e c z y t a ł e m k i l k a ks iążek, choć 

n i e d o końca, b o j a k będę dużo c z y ta ł n a t e n t e m a t , t o m o g ę 

n i eśw iadomie odrzynać w o b r a z a c h p e w n e s p r a w y . S tw ie rdz i ł em, 

że n a s z a c y w i l i z a c j a j e s t p ł y t ka , t a k m o ż n a powiedz i eć , t y l k o 

t e c h n i c z n a i n i e m a w n i e j t e j w i e l k i e j g łęb i d u c h o w e j j a k a j e s t 

w s z tuce W s c h o d u . T r z e b a t o go s a m e m u szukać. O s t a t n i o d o ­

szedłem d o t a k i e g o s t a d i u m , że dużo p r z e b y w a m s a m i dużo 

medy tu j ą o w s z y s t k i m . L u b i ą samotność i r ozmyś lan io . P o w i e ­

dz ia ł przec ież mędrzec W s c h o d u , ż eby n i e kon tak t ować się 
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z n i k i m , bo n a u c z y c i e l p r z y j d z i e s o m w p o s t a c i d u c h a . K i e d y 

medy tu j ą p r zychodzą t a k i e f a s c ynac j e że p o p r o s t u o b r a z y 

sp ływa ją j a k b y z p o w i e t r z a , j a k b y m i jakiś głos pow i ed z i a ł : 

z rób t o t a k , a t a k . T a k i e o b r a z y wychodzą m i n a j l e p i e j . T o j e s t 

s p r a w a k o n c e n t r a c j i , a l e i o b s e r w a c j i życ ia . W o l ę stać n a u b o c z u 

i obserwować . Zrzuc ić z s i eb i e b a l a s t c o d z i e n n y c h o b o w i ą z k ó w 

i szukać u k r y t e g o s ensu życ ia . 

T o c iągłe p y t a n i e : d l a c z ego? D l a c z e g o t a k się d z i e j e ? 

W e ź m y t a k i g łos w e w n ę t r z n y j a k i j e s t w cz łowieku, k t ó r y m u 

m ó w i j a k co m a rob ić . J e s t t o p e w n a siła d u c h o w a . N i e w i e m , 

c z y k a ż d y p o s i a d a t a k i głos wewnę t r zny , a z d r u g i e j s t r o n y 

s k o r o j e s t , t o skąd się b i e r z e ? C z y t o j e s t jak ieś d r u g i e j a ? C z y 

o n o p o p r o s t u i s t n i e j e , t o m o j e d r u g i e j a ? Z czego i c z e m u m e 

p o d p o w i a d o •— zrób t o t a k , a t a k ! — C z y n i e jes teśmy c zasem 

j a k b y p o p r o s t u z d a l n i e s t e r o w a n i ? J e d n i m ó w i ą , że ż yc i e m a 

sens, a i n n i że n i e . G d y b y w ogó le n i e by ło łudz i , c z y b y ł o b y ż y c i e , 

t a k i e j a k m y go r o z u m i e m y ? Myś l ę , że w t e d y musia łoby zaistnieć 

w c z y s t e j p o s t a c i d u c h o w e j , b o m y i s t n i e j e m y w m a t e r i i , a le 

t o t y ż j e s t jakoś s p r a w a z a p r o j e k t o w a n o d a l e k o p o z a n a m i . 

J a jeszcze s i eb i e d o końca n i e odna laz łem, a le w i e m , że 

pó jdę w k i e r u n k u m a l a r s t w a r e l i g i j n e g o , c o n i e z n a c z y , że m a 

o n o b y ć t a k i e j a k w koście le . C h o d z i o j e g o d u c h o w o m treść, 

Czuję w t y m m o j e p r z e z n a c z e n i e . " 

E r w i n Sówka o b d a r z o n y j e s t właśc iwośc iami m e d i u m i c z -

n y m i , chociaż n i e c z y n i z n i c h w iększego uży tku . T w i e r d z i , że 

jożc l i jakaś p r z y p a d k o w o s p o t k a n a k o b i e t a zwróc i j e go uwagę , 

t o j e s t w s t a n i e siłą swego d u c h a sprowadz ić ją, a r a c z e j j e j 

d u c h a nocą d o swego d o m u i dow iedz i e ć się o d n i e j w s z y s t k i c h 

szczegó łów, n a w e t n a j b a r d z i e j i n t y m n y c h z j e j życ ia . B y ć m o ż e 

są t o u r o j e n i a l u b c z y s t a f a n t a z j a , a l e s t w i e r d z o n o n i e j e d n o k r o t ­

n i e u n i e g o zdolność t e l e p a t y c z n e g o n a d a w a n i a sygnałów. 

W s z tuce j e s t w y m a g a j ą c y w o b e c s i eb i e , a l e też i w o b e c 

i n n y c h . N i e u z n a j e ł a tw i zny f o r m a l n e j , j a k równ ie ż o s z u s t w a 

i n t e l e k t u a l n e g o . W y c z u w a j e n a odległość. „ J a k się chce b y ć 

doros łym ar tystą m ó w i , t o t r z e b a budować w a r s z t a t , a l e pracę 

tę m u s i się zaczynać o d swo j e go wnę t r za , o d p o p r a w i a n i a c h a ­

r a k t e r u . T o j e s t s p r a w a na jważnie jsza , b o t o j e s t s p r a w a d u c h a , 

p o t e m m o ż n a się uczyć j a k stawiać k r e s k i i p l a m y n a p łótn ie . 

O b r a z m u s i pows tawać z mi łośc i , m u s i się go czuć s e r c e m , w t e d y 

n i e t r z e b a się zastanawiać . 

Są t a c y , k t ó r z y udają a r t ys tów . T a m g d z i e m a b y ć serce 

j e s t g łaz. O n i n i c z e g o n i e odbiera ją w sensie d u c h o w y m . D l a n i c h 

n i e m a żadnych wrażeń , a w t y m co rob ią są całą p o w i e r z c h o w ­

nością. N i e j e s t ważne c z y są a m a t o r a m i , c z y p o a k a d e m i a c h , 

n i o j e s t ważne w j a k i sposób zamalowują płótna, jaką posługują 

się techniką, b o w t y c h o b r a z a c h n i c w ogóle n i e m a . W e ź m y 

n a s z y c h amato rów , p r a w i e w s z y s c y , co i c h z n a m uważają , że 

j a k r z u c i się p i ękne p l a m y , ładne d l a o k a , t o w s z y s t k o , a przec ież 

t o już b y ł o i t o s t o r a z y lepsze . Chwalą się j e d e n p i z e z d r u g i e g o , 

że malu ją z n a t u r y a t o b u j d a ! Jedoń z d r u g i m m a t r o c h a pamięc i 

w z r o k o w e j , k t ó ro u t i w a l o p e w n o e l e m e n t y , a le one , o d z i w o 

wychodzą i m w o b r a z a c h m a r n i e i n i e u d o l n i e k i e d y m a l u j o m 

śląski pe jzaż . R o b i ą t o i n o j a k j e s t k o n k u r s b o t a k d l o z a r o b k u 

odrzyna ją n i e m i e c k i e , f r a n c u s k i e , c z y h o l e n d e r s k i e l a n d s z a f t y . 

K o p i u j ą z czego się d o . N i e czują k l i m a t u . T o mają b y ć a m a t o r z y 

m a l a r s t w a ? T o są i n o g łupie m a ł p y k tó re skaczą j a k k t o i m z a g r a , 

a t o jak iś W y d z i a ł K u l t u r y , a t o sąsiod, b o se umyśl i ł , że m u 

m a l a r z w i d o k ó w k a pow i ększy n a ś c i ana . " 

I I . 6. Kleopatra, ołej/pł., 1977 r . 
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l ' j асе E r w i n a Sówk i odb iega ją b a r d z o d a l e k o swą o r y g i n a l ­

nością o d twórczośc i i n n y c h m a l a r z y s a m o r o d n y c h , co j a k d o t ą d 

n i e p r zyc zyn i ł o m u popularności , a n i szerszego u z n a n i a . -Między 

j e go twórczośc ią , a pracą w k o p a l n i z a c h o d z i c i e k a w e sprzężenie 

z w r o t n e . „ P r a c a w k o p a l n i dużo da j e m o j e j s z tuce , m ó w i , g d y b y m 

n i e r o b i ! n a d o l e , n i o b y ł b y m w s t a n i e nama lować i j e d n e j t r z e c i e j 

t e go , co malują . P r a c a t a j e s t d l a m n i e c i o r p i e n i e m i z t e go c i e r ­

p i e n i a powsta ją o b r a z y . T o j e s t t a k i m ó j „ k r w a w y p o t d u c h o w y " . 

J o t a m j e s t e m o p i e p i z a n y , g n o j o n y — m u s z a t w o r z y ć ! T a c i ężka 

r o b o t a z m u s z a m n i e do r e f l e k s j i , o n a napędza m o j a f i l o z o f i o 

ż y c i o w o . I n n y górn ik n i e o d c z u w a t e go , p r z y w y k ł już j a k koń 

d o k i e r a t u i naśmiewa się ze m n i e , co t o j a t a k i e g o malują . T o 

j e s t m o j a n i e l u b i a n a p r a c a . N i e r o z budzą się ze ws t rę tem, że 

m a m iść d o k o p a l n i . Myś lą , że już się w e m n i e ut rwa l i ł p e w i e n 

s t a n d u c h a , że t e r o z , t o m ó g ł b y m n a g r u b i e n i e rob ić , a zająć 

się i n o m a l o w a n i o m . Myś l ą , żo t e r o z t o b y już n i e zaszkodz i ło 

m o i m o b r a z o m . " 

D r o g ą m o z o l n y c h ćwiczeń osiągnął wspaniałą biegłość 

wars z ta tową , p r z e z co o b r a z y z o s t a t n i c h p ięc iu l a t n i e w i e l e 

ma ją wspó lnego ze sztuką p r y m i t y w n ą . Są w y s m a k o w a n e w k o m ­

p o z y c j i , f i n e z y j n e w b a r w i e , chociaż ko l o r ów u ż y w a m o c n y c h , -

zadz iw ia ją precyz ją r y s u n k u , szczególnie a n a t o m i c z n e g o , w y ­

wo łanych w wyo b ra ź n i m o d e l i . 

A r t y s t a posługuje się symbo l iką przeważn ie t e o z o f i c z n e j 

p r o w e n i e n c j i , a le n i e t y l k o . J e g o o b r a z y kojarzą się z p r a c a m i 

surreal istów. E r w i n Sówka n i e u z n a j e j e d n a k t e go k i e r u n k u 

w s z tuce . O b u r z a się k i e d y ktoś próbuje p o r ó w n y w a ć j e g o m a ­

l a r s t w o z s u r r e a l i z m e m , tw ie rdząc , że są t o p ł y tk i e z a b a w y , p o ­

z b a w i o n e g łębszej myś l i , j ak iegoś d u c h o w e g o s ensu . S u r r e a l i z m , 

t o wed ług n i e g o „ t a k i e wyg łup ian ie się, r o b i e n i e różnych e f ek tów 

i n i c p o z a t y m . " 

S i l n y w ą t e k e r o t y c z n y , e l e m e n t k u l t u f a l l i c z n o g o , wy ra źn i e 

t a n t r y c z n a p e r s o n i f i k a c j a m o c y n a d p r z y r o d z o n y c h j a k i zgo ła 

z i e m s k i c h w p i s a n e są często w r e a l i a s p e c y f i c z n e j a r c h i t e k t u r y 

N i k i s z o w c a ( w y k o r z y s t a n e j d l a s w o j e j c h o r o b l i w e j u r o d y w f i l ­

m a c h „ S ó l z i e m i c z a r n e j " i „ P e r l ą w k o r o n i e " p r z e z W ł o d z i ­

m i e r z a K u t z a ) , narzędz i i m a s z y n górn iczych . W s z y s t k i e t e 

e l e m e n t y two r zą fascynujący k l i m a t w o b r a z a c h o m o c n e j w y m o ­

w i e m o r a l i z a t o r s k i e j . „ T u j e s t B a r b a r a , m ó w i o j e d n y m ze s w y c h 

ob ra zów E r w i n Sówka , t o j e s t nas za p a t r o n k a gó rn ików , a le 

o n a powsta ła u m n i e z t a k i c h e l ementów m u r ó w N i k i s z o w c a , b o 

N i k i s z o w i e c z b u d o w a n y j e s t t a k , j a k b y z jechać d o k o p a l n i , 

j a k c h o d n i k i n a do l e . T o j e s t j a k b y kopa ln ię wyc i ągnąć n a 

p o w i e r z c h n i a . 

K o r o n ę m a o n a z noży k o m b a j n o w y c h , s z y j a z e l emen tów 

m a s z y n , cała j e s t zresztą z e l emen tów górn iczych , k tóre t o w a ­

rzyszą n a m w p r a c y . I t a k właśnie powsta ła t a B a r b a r a . Św ię ta 

B a r b a r a n i e j e s t d l a m n i e t y l k o o b r a z e m , k t ó r y m a m y w c e c h o w n i , 

j e s t j a k g d y b y d u c h o m . J o się mod lą d o n i e j , j o myś lą często 

o n i e j i n i e r o z m ó w i ę : — B a r b u r k o ! P o m ó ż m i ! " 

Częstego w o b r a z a c h Sówk i w ą t k u e r o t y c z n e g o n i e na l e ży 

rozumieć w z w u l g a r y z o w a n y sposób. D l a n i e g o k o b i e t a j e s t 

o d w i e c z n y m s y m b o l e m miłości , c iągłości i radości życ ia . S u m e -

r y j s k i e i d o l e żeńskie są d l a n i e g o równoznaczne ze współczes­

n y m i k o b i e t a m i , choc iaż p r z e k o n a n y j e s t , iż l u d z i e s p r z e d tys ięcy 

l a t m i e l i o w i e l e lepsze po jęc ie o miłości i seks ie , n iż m y t e r a z . 

U w a ż a , że n a m się t y l k o dużo w y d a j e w t e j i i n n y c h d z i e d z i n a c h , 

a p o p r o s t u d a l e k o odesz l iśmy o d n a t u r y . „ M o ż e p o w i e m o j e d n e j 

z h i n d u s k i c h bog iń , opow iada ł k i edyś Sówka , k tórą nazwa łem p o 

p r o s t u K h a l i , bo> K h a l i by ła j edną z córek b o g a . Zosta ła j a k 

m ó w i s t a r a h i n d u s k a l e g e n d a , zgwałcona. J o sob i e t o t a k w y ­

obraz i ł em, że o n a by ł a Córka-Natura . B y ł a p i ękno , a l e p r z e z 

ingerencję cz łowieka, straciła t o swo j e p i ękno . T o m y ś m y ją 

zgwałc i l i , gwałcąc p r a w a n a t u r y . I t u j e s t cało p r o w d a o b r u t a l n e j 

i n g e r e n c j i cz łowieka w samą istotę życ ia n a k u l i z i e m s k i e j . M y 

d ą ż y m y j a k b y w k i e r u n k u u n i c e s t w i e n i a się, a o n a by ła t a k i m 

d u c h o w y m o b j a w i e n i e m . Pokazu jąc t o n a t y m o b r a z i e , pokazu ją 
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właśnie D u c h a i Mater i ę . M a t e r i a j e s t s k a z a n a n a zagładę, n a 

z n i s z c z e n i e . " 

K o b i e t y w życ iu i m a l a r s t w i e E r w i n a Sówk i t o interesujący 

t e m a t . „ J a zawsze t a k i e k o b i e t y maluję — m ó w i j a k i e b y się 

chciało spotkać . D u ż o b y m ak tów ma lowa ł , a le n i e m a m w a r u n ­

ków . 

T e n o b r a z nazwa ł em Pieśń o Śląsku. T a Ave Maryja z Dzie­

ciątkiem i t e n Józef Święty t o j e s t ca łk i em r e l i g i j n y o b r a z , choć 

M a r i a m a gołe p i e r s i i t o serce z p i e r n i k a , j a k t o k i edyś b y w a ł o 

n a odpuście — „ K o c h a m cię s t a r a " . K o t , co t a m się łasi j e s t 

t a k s e k s u a l n y , j a k c h o l e r a . O n j e s t s t a r y zbereźnik. U w a ż a m , że 

t a k i e j e s t ż yc i e . N i g d y n i o ma l owa ł em k o b i e t t a k , ż eby j e p o r t r e ­

t ować . N i e daję i m uśmiechu, n i c z e g o . " 

P i e rws zą swą miłość egza l t owaną i e teryczną p r z e ży ł w w i e k u 

l a t sześciu, k i e d y został r a z e m z r o d z i c a m i w y w i e z i o n y n a r o b o t y 

d o N i o m i e c . Spotka ł t a m ró%vieśnicę znajdującą się w i d e n t y c z n e j 

s y t u a c j i . B y ł a b r z y d k a , a le p rzyc iąga ła go d o s i eb i e z og romną 

silą. W o l n e c h w i l e spędzal i r a z e m , ca łowal i się, z w i e r z a l i n a j -

głębszo dziecięce t a j e m n i c o . K o n i e c w o j n y s t a l się i c h rozłąką. 

N i g d y p o t e m n i e s p o t k a l i się, a le o n a ży je c iąg le w j ego pamięc i , 

p o j a w i a się w s n a c h i w t e d y r o zmawia j ą ze sobą o s w o j e j n i e ­

spełnionej miłości i o e z o t e r y c z n y c h z a g a d k a c h b y t u . J e s t o n a 

idea łem k o b i e c y m , j e go o s o b i s t y m i d o l e m kobiocośc i . N a d a ł j e j 

m a g i c z n e imię U r e l l a . ш 

„ N a t y m o b r a z i e pokaza ł em j a k w e m n i e rodzą się si ły, 

m ó w i Sówka , b o j e s t e m mężc z y zną m a ł y m , c iężko pracuję . Czasem 

j e s t m i b r a k sił, w i ęc mod ł ę się d o P e w n y c h Sił , b y p o m o g ł y m i 

p r ze t rwać d o następnego d n i a . T u j e s t t o p o k a z a n e , t o t a k o b i e t a , 

k tóra w e m n i e w n i k a . J e s t t o m a g i c z n a siła, j a k b y M a t k a D u c h a , 

k tó ra w e m n i e w c h o d z i . P o c z ą t e k t ego j e s t zawsze t a k i : j a k się 

pa t r z ę n a j a w i e w n o c y , c z y w e śnie — O n a m a cząstkę j a k b y 

g w i a z d y , właśnie j a k b y g w i a z d y i O n a w c h o d z i do m n i e i p r o ­

m i e n i u j e . Czuję t e p r ądy , k tó re b i egną o d mózgu , aż d o nóg i p r z e ­

chodzą z p o w r o t e m . N a z y w a m t o „S t o sunk i em d u c h o w y m " . 

O n a o d r a d z a w e m n i e s i ły , k t ó rych n i e r a z m i b r a k u j e . B e z N i e j 

ź le b y m się c z u ł . " 

J edyną kob i e tą j e go ż y c i a j e s t żona, k tórą k o c h a i z k tó rą 

m a d w o j e d z i e c i . J e d n a k Sówka uważa , że d l a a r t y s t y idea łem 

b y ł a b y k o b i e t a bezpłodna — t o w a r z y s z k a życ ia zupełnie p o d ­

po r ządkowana p o t e n c j i twórcze j swego m ę ż c z y z n y . J e s t t o 

b a r d z o b l i s k i e p r z e k o n a n i u , z k tó rego w s tarożytne j G r e c j i 

wykszta łc i ła się i n s t y t u c j a h o t e r — p i ęknych i wyksz ta ł conych 

dz i ewczą t p r z e z n a c z o n y c h n a niekrępujące t o w a r z y s z k i ż yc ia 

p o l i t y k ó w i a r t ys tów , w o d z ó w i kap łanów, s łowem l u d z i , k t ó r y m 

p o s i a d a n i e r o d z i n y utrudnia łoby działalność publ iczną. 

J e s t s p o c y f i c z n y f e n o m e n w m a l a r s t w i e E r w i n a Sówk i , n a 

k t ó r y p i e r w s i zwróc i l i uwagę A l e k s a n d e r J a c k o w s k i i L u d w i g 

Z i m m e r e r . C h o d z i o w s p o m n i a n y wcześnie j w t y m s z k i c u , n i e 

s p o t y k a n y n i g d y ' i n i g d z i e p r z e d t e m w p o l s k i e j s z tuce t a n t r y z m . 

W y n i k a o n za równo z f a s c y n a c j i W s c h o d e m , j a k również m e d y ­

t a c j i o k u l t y s t y c z n y c h , któro w i s t o c i e s w o j e j n i o są od l eg l e o d 

w i e l u tw ie rdzeń f i l o z o f i c z n y c h r o d e m z I n d i i . Chcąc t o , co p o -

wiedz ia łom p r z yb l i ż y ć , muszę zwróc ić uwagę n a f a k t , że p o p r z e z 

S k u l i k a b y ł E r w i n Sówka p o d w p ł y w o m k a l i f o r n i j s k i e j l oży 

R ó ż o k r z y ż o w c ó w . W p u b l i k a c j a c h o k u l t y s t y c z n y c h w y d a w a n y c h 

w Po l sce p r z e d wo jną znaleźć można interesującą wyk ładn i ę 

i s t o t y a l c h e m i i . O tóż p r a w d z i w i a l c h e m i c y r ó ż o k r z y ż o w i 

n a j m n i e j i n t e r e s o w a l i się s p r a w a m i c z y s t o c h e m i c z n y m i , d o ­

św iadcza lnymi , choć i c h ca łk iem n i e l ekceważy l i . 

G ł ó w n y m c e l e m i c h dz ia łań i za interesowań b y ł cz łowiek 

i j e go r o zwó j d u c h o w y n a d r o d z e w iodące j d o w t a j e m n i c z e n i a 

m i s t y c z n e g o . P o d maską n o m e n k l a t u r y i op i sów różnych p r o ­

cesów a l c h e m i c z n y c h r o z w i j a l i o n i t e o r i e f i l o z o f i c z n e , p s y c h o l o ­

g i c zne i k o s m o g o n i c z n e , k t ó r y ch w d a w n y c h w i e k a c h n i e można 

by ł o głosić o t w a r c i e w j ę z yku p o w s z e c h n i e z r o zumia ł ym, n i e 

r y zyku jąc u t r a t y g ł owy . „ P r a w d z i w a t r a n s m u t a c j a m e t a l i j e s t 

sz tuką u m y s ł o w ą " — głosi s t a r e p rzys łow ie a l c h e m i c z n e . 

Osiągnięc ie „nadśw iadomośc i e z o t e r y c z n e j z w a n e j „ k a ­

m i e n i e m f i l o z o f i e z n y m " j e s t c e l e m w s z y s t k i c h szkół e z o t e r y c z n y c h 
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W s c h o d u i Z a c h o d u . P o d s t a w a m i t ego św ia topog lądu są: umysł , 

e n e r g i a i m a t e r i a . W f i l o z o f i i i n d y j s k i e j t e t r z y z a s a d y noszą 

nazwę C z i t t a . P r a n a i A k a s a . Gdzieś p o d k o n i e c ub ieg łego s t u ­

l e c i a nastąpi ło w z a j e m n e s k o n s t a t o w a n i e f a k t u , że i s t n i e j e zasad­

n i c z a jedność w i s t o c i e doc iekań m i ęd zy n a u k a m i W s c h o d u , 

а d o c i e k a n i a m i r ó ż ok r z y ż owców n a Z a c h o d z i e . Różnorodność 

f o r m w j a k i c h e f e k t y doc iekań są p r e z e n t o w a n o w y n i k a j e d y n i e 

z różnic k u l t u r o w y c h - - t a k p r z y n a j m n i e j tw ierdzą okul tyśc i . 

W z a j e m n e z a i n t e r e s o w a n i e i w y m i a n a myś l i m i ę d z y h i n d u ­

i z m e m , b u d d y z m e m a o k u l t y z m e m z a c h o d n i m , p o p r z e z lożę 

kal i forni jską wp ł ynę ł y n a z a i n t e r e s o w a n i e Sówk i indyjską i k o n o ­

gra f ią , zw iązaną z k u l t e m m o c y b o s k i c h w p o s t a c i a c h żeńskich. 

J e g o f a s c y n a c j a t y m właśnie n u r t e m w sz tuce i n d y j s k i e j 

została n i e m o w i e d n i e rozw in ię ta p r z e z Z y g m u n t a L i s a , ar tys tę -

- p l a s t y k a , k t ó r y p r z e z d ług ie l a t a p rowadz i ł zespół p l a s t y c z n y 

p r z y k o p a l n i „ W i e c z o r e k " . O t ó ż n a prośbę S ó w k i — L i s t ł umaczy ł 

m u w i e l e p rob l omów zw iązanych ze sztuką indyjską, przynosi ł 

b a r w n e r e p r o d u k c j e , s łowem pozwo l i ł n a lepsze z r o z u m i e n i e 

zależności f i l o z o f i i i f o r m y w t a m t e j k u l t u r z e . 

Zwrócen ie u w a g i p r z o z Sówkę n a indy jską ikonogra f i ę , 

związaną z n u r t e m r e l i g i j n o - m a g i c z n y m w y w o d z ą c y m się z h i n ­

d u i z m u i b u d d y z m u , m a m o t y w a c j ę za równo toozof iczną, j a k 

i osobistą — w o g r o m n e j p o t r z o b i e m a l o w a n i a k o b i e c y c h ak t ów . 

T y p o w y m z j a w i s k i e m w s z tuco l u d o w e j i s a m o r o d n e j j e s t uży­

w a n i e p r e t o k s t u d o m a l o w a n i a k o b i e c e g o a k t u . N a j b a n a l n i e j ­

s z y m z n i c h j o s t t e m a t r a j s k i , c z y l i A d a m i E w a p o d d r z e w e m 

wiadomośc i D o b r e g o i Z ł ego . P r e t e k s t t a k i j e s t k o n i e c z n y d l a 

o k p i o n i a p r u d o r i i ś rodowiska w j a k i m twórca ży j e . W p r z y p a d k u 

E r w i n a Sówk i t a n t r y c z n a s t y l i z a c j a pełni podobną funkcję , 

choć t r u d n o n i e zauważyć j e j oryg ina lnośc i . Z d r u g i e j s t r o n y n i e 

m o ż n a bez k r z y w d y d l a a r t y s t y t y l k o t a k i e j wyk ł adn i s toso ­

wać . 
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W j e g o o b r a z a c h f u n k c j a z n a c z e n i o w a t a n t r y c z n y c h i d o l i 

j e s t j e d n a k o d m i e n n a o d kanonów w s p o m n i a n y c h r e l i g i i w s c h o d ­

n i c h . O i l e n a począ tku b y ł y t o j e d y n i e własne f a n t a z j o n a t e m a t 

w i z e runków bog iń w s c h o d n i c h personi f ikujących najważnie jsze 

m o c e w n a t u r z e , późn ie j już t a n t r y z m p o t r a k t o w a n y został 

s łużebnie, j a k o f o r m a w y r a z u a r t y s t y c z n e g o , n p . d l a wyrażen ia 

p r o t e s t u p r z e c i w zagrożen iu cz łowieka p r z e z s tworzoną p r z e z 

n i e g o technikę . 

N a poc zą tku powsta ła s e r i a o r y g i n a l n y c h o b r a z ó w : A s z t o r e t 

l u b I s z t a r , I z y s , H a t h o r , N a m m u w w i e l u o d m i a n a c h . C i e k a w y m 

p r z yk ł adem by ła W e n u s , n a m a l o w a n a w i n d y j s k i e j s t y l i z a c j i , 

z s u m e r y j s k i m i s y m b o l a m i p łodnośc i i w ś ląskim, l u d o w y m w i a n ­

k u n a g łow ie . W s z y s t k i e one zosta ły r o z c h w y t a n e d o p r y w a t n y c h 

k o l e k c j i . J a k p o w s t a w a ł y t e o b r a z y ? R ó ż n i e , z i n s p i r a c j i c z y s t o 

p r z y p a d k o w y c h . M ia ł w t e d y w d u s z y , j a k s a m o t y m m ó w i ł , taką 

skłonność b y t y l k o t e b o g i n i e ma l ować i w s z y s t k o d o n i c h s p r o ­

wadza ł . 

„ K i e d y Micha łowsk i rob i ł w y k o p a l i s k a w T e l A r n a r n a , j a 

s ob i e z rob i ł em, m ó w i Sówka , rekonstrukcję t e j św ią t yn i s a m , 

z f a n t a z j i . T a m n i e b y ł o t a k i c h p y l o n ó w , w ogó le n i e b y ł o t a m 

t a k i e j r z e c z y . T ł o z rob i ł em w o p a r c i u o zd jęc ie , b o przec ież 

n i g d y n i o b y ł e m w E g i p c i e . P o t e m zaczą łem budować k o m p o ­

zyc j ę . T a k i e b u d o w l e n i g d y n i e is tnia ły , n a t o m i a s t is tnia ły p e w n e 

e l e m e n t y d o k o r a c y j n e , k t ó r e nama lowa ł em. N a p o d s t a w i e r y s u n ­

k ó w s t a r o e g i p s k i c h s two r zy ł em sob i e taką wiz ję . W t y m w s z y s t k i m 

posadz i ł em n a t r o n nagą K l e o p a t r ę . T a k i e g o t r o n u n i e m a n i g d z i e , 

a le K l e o p a t r ę s two r z y ł em n a p o d s t a w i e t y c h ma ł y ch s u m e r y j -

s k i c h I d o l i . T o j e s t o b r a z f a n t a s t y c z n y . " 

T e c h n i k a , k tó re j usiłuje się sprzec iwić , t o j e s t w j e go o c z a c h 

m o l o c h p o s t a w i o n y n a p i e d e s t a l e z p r z y d a n i e m m u a t r ybu tów 

d a w n y c h b o g ó w . N a t e n p iedesta ł wyn ieś l i j ą ślepi i o g r a n i c z e n i 

umys ł owo i zupełnie p o z b a w i e n i d u c h a t e c h n o k r a c i . E r w i n 

Sówka uważa , że n a j o k r u t n i e j s i b o g o w i e w y m a g a j ą c y o f i a r 

l u d z k i c h , b y l i ł agodn i j a k b a r a n k i i p o p r o s t u b a r d z o h u m a n i ­

t a r n i w s t o s u n k u d o nasze j „ P a n i T e c h n i k i " . 

T a k r y s u j e się najważnie jsza s p r a w a w j e g o twórczośc i , 

p r o t e s t p r z e c i w k o d e h u m a n i z a c j i , j aką n i es i e n i e u c h r o n n i e ze 

sobą t e c h n i k a , uważana p r z e z t echnokra tów za ce l s a m w sob i e . 

Będąc gó rn ik i em s p o t y k a się n a co dz ień z „dobrodz i e j s twa ­

m i " m e c h a n i z a c j i p r a c y w y d o b y w c z e j . O p i n i a g ó rn ików n a t e n 

t e m a t j e s t j e d n o z n a c z n a : t e c h n i k a w n a s z y c h k o p a l n i a c h służy 

w p i e r w s z y m rzędz ie d o zwiększenia w y d o b y c i a , a n i e d o z m n i e j ­

s z en i a uc iąż l iwośc i p r a c y . N a s z e k o m b a j n y węg l owe są n a j b a r ­

d z i e j p y l o t w ó r c z e n a świec ie , nasze m a s z y n y górn icze są n i e ­

d o p u s z c z a l n i e hałaś l iwe. 

P r z y w i ą z a n y d o m a s z y n y cz łowiek p r z e s t a j e p racować 

w s w o i m n a t u r a l n y m , b i o l o g i c z n y m r y t m i e musząc dostosować 

się d o t e m p a m e c h a n i z m u . „ P o k a z u j ę j a k j e s t naprawdę , j a k a 

j e s t b r u t a l n a p r a w d a t e j p r a c y — m ó w i Sówka . T u t a j są d o m y 

w N i k i s z o w c u , b o t o j e s t s t a r o , górn icze os i ed l e , a n a p r źodz i e 

cz łowiek s p r a s o w a n y , w t ł o c z ony w bezduszną technikę . Co 

I I . 8. Św. Barbara na karmerze, I w e r s j a 
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z t e go cz łowieka zostało ? M a s z y n a go połknęła i j e s t t e r a z g ł owa , 

co wrosła w świder . T a ń c z y już t e n m e c h a n i c z n y t a n i e c . J e s t 

t y l k o częścią m a s z y n y . T o t a k i św i ę t y p r a c y z aureolą w p o s t a c i 

g ł o w i c y k o m b a j n u śc ianowego . R e s z t k i cz łowieczeństwa kry ją 

się t a m , w t y m d o m u . Myś l ę c z a s a m i , że z t e g o o b r a z u m ó g ł b y 

pows tać p r a w d z i w y p o m n i k górn ika . M o ż e n ieświadomie s a m 

s i eb i e ma l owa ł em. Czasem w y d a j e m i się, że z a c z y n a m się 

z t y m w s z y s t k i m godz i ć . T o b y ł o b y o k r o p n e . Jeszcze go r ze j 

b ędz i e , k i e d y w s z y s c y się z t y m p o g o d z i m y . W t e d y m o ż e za­

braknąć n a z i e m i l u d z i , a zostaną d o d a t k i d o r o b o t ó w . " 

C z t e r y w i z e r u n k i święte j B a r b a r y , j a k i e pows ta ł y n a p r z e ­

s t r z e n i o s t a t n i c h k i l k u l a t ewo luują o d łagodne j i pełnej we ­

wnę t r znego ciepła p a t r o n k i s t a r ego gó rn i c twa , p r z e d k tó rą 

mod l i ł się w s p o m n i a n y n a wstęp ie cz łowiek w m u z e u m , p r z e z 

pełną c i e r p i e n i a , ściśniętą łańcuchami i t r y b a m i m a s z y n , w k o ­

r o n i e c i e r n i o w e j z n o ż y k o m b a j n o w y c h o p i e k u n k i współczesnego 

gó rn i c twa , aż d o o k r u t n e j , n a m a l o w a n e j w j e d n e j t o n a c j i s t a l o w o -

- z i e l o n k a w e j n a g i e j P a n i — przyszłośc i naszego przemysłu w y ­

d o b y w c z e g o . Sówka nazwa ł ją O n a , a rękę j e j umieśc i ł n a d ź w i g n i 

m e c h a n i z m u u łożonego z czaszek . 

Z d u m i e w a o b r a z n a z w a n y Święty Transformator w y s t y l i z o ­

w a n y j a k b y n a s u m e r y j s k i e g o b o g a w o j n y . O g r o m n y , p r z y g n i a t a 

ma łe , l u d z k i e d r o b i n y pełzające n ieśmiało u j e g o stóp. Są o b r a z y 

j a k n p . Mechanizm w k t ó r y m znaleźć można u i emowiedn ią rep l ikę 

n a o b r a z y L e g e r a i i n n y o h t w ó r c ó w a w a n g a r d y poc zą tków 

X X - g o w i e k u , k tóre b y ł y apo t eozą t e c h n i k i i r o z u m u l u d z k i e g o . 

P o n i e w a ż Sówka n i e ^ n a t a m t e j twórczośc i więc zbieżności 

są p r z y p a d k o w e , a l e i p r z o z t o b a r d z i e j interesujące. * 

J ó z e f Bańka , usi łujący s twor zyć n o w y k i e r u n e k w e współ­

czesnej f i l o z o f i i , t z w . f i l o zo f i ę t e c h n i k i , p o z n a w s z y E r w i n a Sówkę 

i j e g o p r a c e m a l a r s k i e , s twierdz i ł , że j e go z d a n i e m , j e s t t o w s p a ­

n ia ły p r zyk ład powsta jącego współcześnie , , h o m o e u t y f r o n i k u s a " . 

J e s t t o t e r m i n u k u t y p r z e z Bańkę , oznacza jący cz łowieka wraż l i ­

w e g o n a war tośc i m o r a l n e i sprzec iwia jącego się s a m e j i s t o c i e 

d o t y c h c z a s o w e j c y w i l i z a c j i t e c h n i c z n e j , w które j narzędz ie 

w y m y k a się s p o d k o n t r o l i c z łowieka i zaczyna, m u d y k t o w a ć 

s w o j e p r a w a . Józe f Bańka uważa , że o b r a z y E r w i n a Sówk i są 

t y m b a r d z i e j z dumiewa jącym, iż s a m o r o d n y m dz ie łem n a miarę 

e p o k i i j e j p r o b l e m ó w c y w i l i z a c y j n y c h . T o j e s t p r z y c zyną , że 

w y w o ł u j ą one u odb i o r ców k o n t r o w e r s y j n e o c e n y i często szokują 

l u d z i . T w ó r c a e u t y f r o n i k i pos tanowi ł o s t a t n i o swo j e p u b l i k a c j e 

n a u k o w e i lustrować o b r a z a m i S ó w k i ! Będz i e t o b e z p r e c e d e n s o w y 

mar iaż n a u k i z fantastyczną twórczośc ią m a l a r z a - s a m o u k a . 

A r t y s t a m a l a r z i d ługoletni r e d a k t o r n a c z e l n y „ P r z e k r o j u " 

M a r i a n E i l e p o z a p o z n a n i u się z twórczośc ią Sówk i n a w y s t a w i e 

j aką m u zo rgan i zowa łem w G a l e r i i P i w n i c y p o d B a r a n a m i w K r a ­

k o w i e w m a j u 1980 r o k u — uznał, że j e s t t o m a l a r s t w o r e w e l a ­

c y j n e i o b o k ob razów N i k i f o r a D r o w n i a k a , k tórego n i e w i edz i e ć 

c z e m u B a n a c h p r z e zwa ł K r y n i c k i m , n i o w i d z i m u r ó w n y c h 

wśród ży jących j a k i zmar łych n iepro fes jona lów w Po l s ce . W a r t o 

podkreś l ić , że d l a E i l e g o b y ł t o p i e r w s z y k o n t a k t z o b r a z a m i 

t e g o twó r cy , p o d o b n i e j a k d l a w s z y s t k i c l i gośc i we rn i sażowych . 
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N i e b a r d z o r o z u m i e l i , d l ac zego t a k o r y g i n a l n y m a l a r z p r z o z 

t y l e l a t b y ł t r z y m a n y n a u b o c z u , p o d c z a s g d y — z d a n i e m E i l e g o 

— w y s t a w a t a k a , j a k wówczas w P i w n i c y , p o k a z a n a w d o b r e j 

g a l e r i f w P a r y ż u stała b y się n i ewą tp l iw i e sensacją. 

J a k d o t y c h c z a s m a l a r s t w o S ó w k i s a m o sob i e „ s z k o d z i ł o " 

b o w i e m n i e dość, że r o z b i j a k a n o n „ s ł odk i e go p r y m i t y w u " , 

t o jeszcze pośrednio k o m p r o m i t u j e t echnokratyczną koncepc ję 

r o z w o j u k r a j u , co d o n i e d a w n a b y ł o szczególnie n i e m i l e w i d z i a n e . 

B y ł e m k iedyś św iadk i em z a b a w n e j r o z m o w y w czasie w y s t a w y 

ob ra zów tegoż m a l a r z a n a U n i w o r s y t e c i e Śląskim. Otóż p o w n a 

n o b l i w a i n a u k o w o u ty tu łowana p a n i s twierdz i ła z p r zekąsem: 

„ W r ó b e l e k ( P a w e ł W r ó b e l — p r z y p i s 8 . A . W . ) j e s t słodki w swo ­

i c h o b r a z k a c h . Szczegó ln ie u w i e l b i a m j e go d u s z k i , u N i k i f o r a 

j e s t t e n b a j k o w y k l i m a c i k , a le t e n Sówka j e s t p r ze raża jący ! 

Skąd u n i e g o t a k i e pomys ł y . M a l a r z n i e d z i e l n y t o p o w i n i e n 

ma l ować t a k i e p r z y j e m n e d l a o k a i n i e f r a s o b l i w e o b r a z y p r z y 

k tó rych można w y p o c z ą ć p o zg ie łku i poważne j p r a c y . " 

N i e j e s t t o w c a l e o d o s o b n i o n a o p i n i a . Spotka łem się z nią 

także wśród n i ek tó rych e tnogra fów, co p r z e s t a j e być w t y m 

m o m e n c i e t a k i e śmieszne. 

P r z y o k a z j i p r z y t oc zę inną anegdotę , t y m r a z o m z w e r n i ­

sażu w y s t a w y E r w i n a Sówk i w P i w n i c y . E i l e d ługo się m ę c z y ł 

reżyserując s t a r a n n i e „ s c en i c zną " część p r e z e n t a c j i n i e z n a n e g o 

m a l a r z a ś ląskiego, b o w i e m b a r d z o zależało m u n a t y m , by został 

o n d o b r z e p r z y j ę t y za równo p r z e z n iegdys io jszą j a k i współ­

czesną awangardową „ m a l a r i ę " krakowską , która została s p r o ­

s zona . Z r e k w i z y t o r n i k a b a r e t u w y d o b y t o jakieś śmieszne podium, 
t a k i e j a k d l a zwyc i ęsk i eh spor towców. E r w i n a Sówkę ustawiono 

n a na jwyżs z ym p o s t u m e n c i e , g d z i e z w y c z a j o w o stawia się Cham­
piona, Eile przeprowadza żartobliwy wywiad z artystą, zbita 
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w jedną grupkę s t o i a w a n g a r d a p r z e d w o j e n n a , , o b o k r o z p i e r a się 

d ługowłosa i u d z i w n i o n a s zp i c a p o l s k i c h s z t u k p l a s t y c z n y c h . 

W p e w n y m m o m e n c i e z „ d r u g i e g o p l a n u " w i d z ó w w y c h o d z i mło ­

d y , b r o d a t y i „ n a b i t y j a k c iężk i b o m b o w i e c " cz łowiek i t u b a l n y m 

g l o s o m p r z e r y w a ceremonia ł : „ D o b r a , d o b r a ! Przes tańc ie t e 

k i t y wc i skać ! T o , p a n i e , p o d o b n o m a l a r z ! P o w i e d z cz łowieku 

skąd t y b i e r z es z t e o k r o p n e ba i ba r z yńsk i e k o l o r y n a t y c h o b r a ­

z a c h ? C o ! ! " E r w i n Sówka się n i e speszył , l e c z odpow iedz i a ł b a r d z o 

s p o k o j n i e : przec ież p a n j a k o m a l a r z p o w i e n i e n w iedz i eć , że 

z p a l e t y . Z p a l e t y — t y l e c h y b a n a u c z o n o p a n a w a k a d e m i i ! " 

Dos ta ł w t e d y Sówka b r a w a „ p r z y o t w a r t e j k u r t y n i e " , 

a p r z y s z p i l o w a n y r ipostą p l a s t y k podszed ł d o n i e g o , wy j ą ł 

z k i e s z e n i s p o d n i bute lkę i r z e k i : „ N a p i j s i ę ! D o b r y j e s t e ś ! " 

W t e n sposób „ w p r o w a d z i ł s i ę " j a n o w s k i twórca do K r a ­

k o w a . E i l e zaproponowa ł m u z r o b i e n i e ma low id ła n a św i e ż ym 

t y n k u j e d n e g o z łuków p i w n i c z n y c h , v i s a v i s m a l a t u r y K a z i ­

m i e r z a W i ś n i a k a , a le j a k do t ąd z p r z y c z y n c z y s t o t e c h n i c z n y c h 

d o r e a l i z a c j i n i e dosz ło . 

W r a c a j ą c d o s p r a w y t r a k t o w a n i a obrazów Sówki n a Śląsku, 

t r z e b a z rozumieć , że s tanowi ł y o n e p o w a ż n y szkopuł d l a osób 

podchodzących d o i s t o t y twórczośc i a r t y s t y c z n e j w sposób 

u p r o s z c z o n y . O i l o o b r a z y T e o f i l a O c i e p k i w większości t raktujące 

o b y t a c h a s t r a l n y c h z g o d n i o zo s t a r y m i t r a k t a t a m i o k u l t y s t y c z ­

n y m i można by ło sprowadz ić d o k a t e g o r i i n i e s z k o d l i w y c h , acz 

c i e k a w y c h ba j e c z ek o k r a s n o l u d k a c h , a s ymbo l i kę wz i ę tą ż y w c e m 

z o w y c h t r ak t a t ów przeds taw ić j a k o t w o r y c z y s t e j w y ob ra źn i 

„ z a c n e g o p r o s t a c z k a " — t e g o r o d z a j u p r a k t y k n i e można b y ł o 

zastosować w s t o s u n k u do o s o b y i twórczośc i E r w i n a Sówk i . 

Ma l ow id ł a przedstawia jące cz łowieka w m e c h a n i c z n y c h 

k l e s z c z a c h „ p o s t ę p u " , o s t r o zarysowujące skazę psych iczną 

powsta jącą n a t y m t l e w n a s z y m społeczeństwie , n a w s z e l k i w y ­

p a d e k p o t r a k t o w a n e zosta ły j a k o n i e s z k o d l i w e d z i w a c t w a , k t ó ­

r y m i n i e na leży się z b y t n i o p r z e jmować . S a m twórca wyg łasza 

c zasem o p i n i e , k tó re w y m o w n i e świadczą p r z e c i w n i e m u ! J e s t t o 

cz łowiek , w k t ó r y m c zasem p r z e k o r a b i e r z e gó rę i w t e d y l u b i 

drażnić się z o t o c z e n i e m . B y ł e m św iadk i em, j a k ogłaszał p u b l i c z ­

n i e , że j e s t w i e s z c z e m n a w i e d z o n y m p r z e z B o g a , a dz ie ła j e go 

w pełni zostaną z r o z u m i a n e za d w a tys iące l a t , a późn ie j z c i c h a 

pęk — baw i ł się reakcją o b e c n y c h . „ O n i i t a k n i c z e g o naprawdę 

n i e rozumie ją , m ó w i ł p o t e m , t y l k o co mają zjeść, w y p i ć i k o m u 

zrob ić n a złość. Można i m b y l e co pow i edz i e ć , n i c z e go i t a k n i e 

z r o zumi e j ą . " 

E r w i n Sówka m a g ł ębok i k u l t d l a h i e rog l i f ów e g i p s k i c h j a k o 

d l a p i s m a świę tego , r u n i c z n e g o . U w a ż a , że p r z y j e go p o m o o y 

można napisać dz ie ło o współczesnej t e c h n i c e , g d y ż j e s t w n i m 

z a w a r t a moż l iwość wy ra ż en i a w s z y s t k i e g o o d począ tku , aż d o 

końca świa ta . K o s m i c i i U F O są w y m y s ł e m współczesnej , c h o r e j 

ludzkośc i , b o g d y b y b y l i gdz ieś w k o s m o s i e , t o d a w n o p o w i n n o 

już dojść d o jak iegoś k o n t a k t u i p o r o z u m i e n i a . „ N a s z ś w i a t — 

m ó w i — j e s t n i e p o w t a r z a l n y , bo j o s t s t w o r z o n y p r z e z B o g a . 

Jeśl i istnie ją K o s m i c i , t o n a p e w n o mają zupełni i n n e o d n a s z y c h 

ksz ta ł ty . O n i , jeśl i są, t o są ca łkowic ie o d m i e n n i , bo przec ież 

j e s t r zeczą n i emoż l iwą , b y B ó g p r z y s w o j e j n ieskończonośc i rob i ł 

j a k o d s z t a n c y , t a k j a k l u d z i e . " 

D y w a g a c j e m y ś l o w e są d l a n i e g o ważnie jsze niż p o s p o l i t e 

f a k t y . „ C z w a r t y m w y m i a r e m j e s t myś l , j a k o p i e r w i a s t e k bos -

I I . 1 1 . Narodziny uczuć, o l e j / p l . , w y m . 9 5 , 5 x 1 . 1 8 c m , 1971 r . 
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kośc i , g łębok ie j -w iedzy d u c h o w e j — m ó w i — d o k tórego d ą ż y m y 

p o o m a c k u . T o j e s t t o co n a z y w a m y „ k a m i e n i e m f i l o z o f i c z n y m " 

c z y l i na jwyżs zy stopień d u c h o w e j w i e d z y , j a k i c z łowiek może 

os iągnąć. C zas em cz łow iek j e s t t e g o b l i s k i , a l e n a w e t o t y m 

n i e w i e , zresztą n i g d y cz łowiek n i e j e s t w s t a n i e os iągnąć pe łnego 

szczęścia. Z a w s z o j e s t coś p o n a d n a m i , b o p o p r o s t u t a k j es teśmy 

z a k o d o w a n i , że m a m y t y l k o k r ó tk i t a k i w y k r e s odc inków p o 

j a k i c h się p o r u s z a m y z d n i a n a dz i eń . T a k a j e s t n i e s t e t y p r a w d a . 

P r z y chodząc n a t e n św ia t w s z y s t k o m a m y p r z y g o t o w a n e p r z e z 

p o p r z e d n i k ó w i t a k j e s t p r z e z ca le p o k o l e n i a . Z y c i e b i e g n i e 

swoją l in ią, a m y m a m y n i e w i e l k i w p ł y w n a nią, a właściwie 

o s w o i m życ iu t a k naprawdę t o n i c n i e w i e m y . " 

T r u d n o j e s t żyć c z ł ow i ekow i w p r o s t a c k i m o t o c z e n i u , k i e d y 

t e g o r o d z a j u p o g l ą d y się wyg łasza , w s z a k pods tawową zasadą 

pos tępowan ia g łupców, k i e d y spo tyka ją się z c zymś , co p r z e ­

r a s t a i c h moż l iwośc i p e r c e p c j i , t o ogłosić , iż właśnie t o co d l a 

n i c h n iez rozumia łe , j e s t p o p r o s t u g łupie . 

N a m a r g i n e s i e r o zważań o f e n o m e n i e w i z y j n o j twórczośc i 

E r w i n a S ó w k i , chcę zwróc ić uwagę , że w o s t a t n i c h l a t a c h n a ­

stąpiła w n i e j ważna , j akośc iowa p r z e m i a n a . O i l e p r z e z d ług ie 

l a t a p o w s t a w a ł y różne ser ie t e m a t y c z n e obrazów , t r a k t o w a n e 

p r z e z i c h twórcę j a k o s p e c y f i c z n y t r e n i n g , j a k o ćwiczenia w a r ­

s z t a t o w e i d u c h o w e z a r a z e m , t o o d 1978 r o k u nastąpi ło j a k b y 

ośmielenie S ó w k i , i zaczę ły pows tawać o b r a z y łącząco w całość 

e l e m e n t y i doświadczenia f o r m a l n e z l a t p o p r z e d n i c h . P i e r w s z y 

b y ł c y k l Błękitny n a k t ó r y składają się m i ę d z y i n n y m i Mecha­

nizm, Święty Transformator, Mój Śląsk, Pomnik górnika, d w i e 

w e r s j e św. Barbary — o b i e o p i s a n e w t y m s z k i c u . O s t a t n i c y k l 

n a d k t ó r y m twórca zaczął p racować d w a l a t a t e m u j e s t wstrząsa­

jącą interpretac ją końca nasze j c y w i l i z a c j i , nasze j f o r m a c j i 

k u l t u r o w e j . D o n i e g o na leży s t a l o w o - s i n a Ona i n i e s a m o w i c i 

Czterej jeźdźcy Apokalipsy, Chrystus ukrzyżowany na pocisku 

sterowanym i z b u d o w a n y ze szk ie l e to -manek inów Obieg naszej 

kultury. 

O b r a z y E r w i n a S ó w k i są z j a w i s k i e m n i e p r z e c z u w a n y m 

n a w e t w a w a n g a r d o w e j s z t u c e p r o f e s j o n a l n e j uwikłanej m i ę d z y 

p o s t k o n c e p t u a l i z m e m , a j a ł o w y m naś ladowaniem h i p e r r e a l i z m u . 

S tanow ią zupełne z a skoc z en i e i zawsze wywo łu ją m o c n e r e a k c j e . 

L u d z i e n i e t y l k o się d o n i c h mod lą , a l e i z d a r z a się, że kradną 

z w y s t a w . T a k by ł o choćby w P i w n i c y p o d B a r a n a m i , g d z i e 

u k r a d z i o n y został j e d e n z n a j l e p s z y c h w i z e runków t a n t r y c z n y e h , 

Bogini Iszlar. 

F o t . : J . Świderski, i l . 3 — 5 , 7, 9 — 1 2 ; S . W i s l o c k i , 11. 1, 6, 8 
wjunność: 11. 4 — ko l . Zimmcrerów; i l . 3, 5, 7, 9 — 1 2 — B . K r a w ­

c z u k , 

<tE» 

U. 12. Adam, o le j/płyta, w y m . 56x31 cm 
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